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      Będziesz się uśmiechać

    

  


  
    
      


      Wdzikie wino zaplątani


      Wprzydomowym ogrodzie życie prawie nad stan


      mogłabyś mieć moja pani


      lecz cóż radzić na to mam


      nakrył ogród dziki łan


      imyśmy tacy zaplątani


      


      Bo wogrodzie rośnie pnącze


      wdzikim winie świat się plącze


      bo wogrodzie dzikie wino


      kto je tutaj siał dziewczyno


      powiedz kto mógł zasiać to dzikie wino


      może to zrobiłaś ty ej dziewczyno


      po co tu zasiałaś to dzikie wino


      po co je tu dałaś


      


      Gdy ona mówi do mnie, że


      karocą jechać chce


      imówi do mnie tak jak do ściany


      nie oto wcale chodzi, że


      karocy nie ma nie


      ja jestem tylko cały zaplątany


      


      Bo wmym domu rośnie pnącze


      okno zdrzwiami mi się plącze


      bo wmym domu dzikie wino


      kto je tutaj siał dziewczyno


      Powiedz kto mógł zasiać to dzikie wino


      może to zrobiłaś ty ej dziewczyno


      po co tu zasiałaś to dzikie wino


      po co je tu dałaś


      


      Wzaciętości wpadam gąszcz


      ibuszując wpnączu


      zrywam wszystko zdrzwi iześciany


      ona nagle mówi, że


      wina pragnę wina chcę


      ja jestem wpustym domu zaplątany


      


      Gdzie to wino dzikie pnącze


      czemu już nas nie oplącze


      mógłbym ztobą wwinie ginąć


      iwosłonę winną zwinąć


      powiedz kto zasieje nam dzikie wino


      może zrobisz dla mnie to ej dziewczyno

    

  


  
    
      


      Godzina miłowania


      Dzień zasypia powoli


      ipowoli noc brodzi


      czemu tobie się śpieszy


      czemu szybko odchodzisz


      


      ogdybyś chciała


      zostać na dłużej


      godzino miłowania


      łatwiej byłoby


      świat nakłonić


      do pojednania


      


      Łatwiej byłoby


      prawdę mówić


      łatwiej składać słowa


      łatwiej tracić


      łatwiej żegnać


      łatwiej wracać znowu


      


      Dni bez ciebie są puste


      co nam po nich zostanie


      ogdybyś chciała zatrzymać


      godziny przemijania


      


      Ogdybyś chciała


      zostać na dłużej


      godzino miłowania


      łatwiej byłoby


      świat nakłonić


      do pojednania


      


      Łatwiej byłoby


      prawdę mówić


      łatwiej składać słowa


      łatwiej tracić


      łatwiej żegnać


      łatwiej wracać znowu

    

  


  
    
      


      Muza pomyślności


      Co to


      gdy usta milczą śpiewa iwzrusza?


      To dusza, to dusza!


      co to


      nieraz duszy sobie skrzydła dopinało?


      To ciało, to ciało!


      dusza iciało, serce irozum


      wiedza isztuka wyśniona


      każda ta para jest wtedy szczęśliwa


      gdy wsiebie zapatrzona


      


      Między żarem słów asłów tych cieniem


      między śmiechem awestchnieniem


      między każdą chwilą smutku iradości


      krąży muza pomyślności


      Poszukaj jej zawołaj ją na kuszenie


      nowych dni, pięknych chwil


      przyniesie taki uśmiech


      co da ci natchnienie


      co doda sił da więcej sił


      


      Pewien artysta muzyk pianista


      sztuce swej bez reszty oddany


      grywał do tańca pewnej tancerce


      siedząc workestronie schowany


      Nie widział skoków ipiruetów


      kroków na czubkach palców


      słyszał leciutki tupot po scenie


      apotem burze oklasków


      


      Jak wiele może zdziałać uczucie


      pokona przeszkód sto


      przez takie dziwne losu zrządzenie


      wymyślił światu peryskop


      


      Między żarem słów asłów tych cieniem


      między śmiechem awestchnieniem


      między każdą chwilą smutku iradości


      krąży muza pomyślności


      Poszukaj jej zawołaj ją na kuszenie


      nowych dni, pięknych chwil


      przyniesie taki uśmiech


      co da ci natchnienie


      co doda sił da więcej sił


      


      Dusza iciało, serce irozum


      wiedza isztuka wyśniona


      każda ta para jest wtedy szczęśliwa


      gdy wsiebie zapatrzona


      Bo kiedy wchwilach samotności


      jedno drugie na duchu podpiera


      nadzieja rośnie jak wielka rzeka


      która po obu brzegach wzbiera


      


      Między żarem słów asłów tych cieniem


      między śmiechem awestchnieniem


      między każdą chwilą smutku iradości


      krąży muza pomyślności


      Poszukaj jej zawołaj ją na kuszenie


      nowych dni, pięknych chwil


      przyniesie taki uśmiech


      co da ci natchnienie


      co doda sił da więcej sił

    

  


  
    
      


      Najpiękniejsza pora roku (Odkąd jesteś)


      Odkąd tylko jesteś już zemną


      noszę wsobie radosne odkrycie


      przyszła do mnie zupełnie inna


      nowa pora mojego życia


      


      Najspokojniej najpiękniej na świecie


      płynę rzeką mych marzeń przy tobie


      przez jesienie lata iwiosny


      iprzez zimy zawiane drogi


      


      Mijam wyspy ilądy nadziei


      wszystko wkoło zaś jakby mówiło


      że niedługo już może za chwilę


      dosięgniemy to co się śniło


      


      Ty przynosisz mi myśli płomienne


      patrzą na mnie uważne twe oczy


      każdą chwilę mi wporę przepowiesz


      żadna chwila mnie źle nie zaskoczy


      


      Jesteś latem wzimowe ochłody


      jesteś wiosną wjesienne półmroki


      pierwszym słońca po deszczu promieniem


      pierwszym nieba po burzy obłokiem


      


      Izostaniesz tak wtej podróży


      mego świata najmilszą ozdobą


      na te cztery pory niepewne


      piątą porą na każdy rok ztobą

    

  


  
    
      


      Wiosna ach to ty


      Dzisiaj rano niespodzianie


      zapukała do mych drzwi


      wcześniej niż oczekiwałem


      przyszły te cieplejsze dni


      


      Zdjąłem zniej zmoknięte palto


      posadziłem vis-à-vis


      zapachniało zajaśniało


      wiosna ach to ty


      wiosna wiosna wiosna ach to ty


      


      wiosna wiosna wiosna ach to ty


      


      Dni mijały coraz dłuższe


      coraz cieplej było umnie


      coraz lżejsze miała suknie


      lekko płynął wiosny strumień


      


      Wreszcie nocy raz czerwcowej


      zobaczyłem ją jak śpi


      bez niczego zrozumiałem


      lato lato lato echże ty


      


      lato lato lato echże ty


      


      Odgorąca twych promieni


      zapłonęły liście drzew


      odzieleni do czerwieni


      krążył lata senny lew


      


      Mała chmurka nad twym czołem


      mała łezka słony smak


      pociemniało poszarzało


      jesień jak to tak


      


      jesień jesień jesień jak to tak


      


      Białe wiatry już zawiały


      wiosny lata wszystkie znaki


      po niej tylko pozostały


      przymarznięte dwa leżaki


      


      Stoję woknie wypatruję


      nagle dzwonek umych drzwi


      zima zima wchodźże szybciej


      ogrzej się na parę chwil


      


      Wiosna wiosna wiosna ach to ty


      wiosna wiosna wiosna ach to ty…


      Lato lato lato echże ty!


      wiosna wiosna wiosna echże ty…


      Jesień jesień jesień jak to tak?


      wiosna wiosna wiosna jak to tak?


      wiosna wiosna wiosna jak to tak…

    

  


  
    
      


      Wsiedliśmy na jednym przystanku


      Wsiedliśmy na jednym przystanku


      Usiedliśmy naprzeciw siebie


      Ja sobie wpotulnym baranku


      Aona dla mnie wsiódmym niebie


      


      Płaszczyk bordowy ikapelusz


      Hełmik itarcza odporowa


      Awoczach żadnej nutki żalu


      Że nie skojarzy się rozmowa


      


      Wsiedliśmy na jednym przystanku


      Stukot kół niczego nie wróży


      Jedziemy wtym samym kierunku


      Lecz wróżnych celach podróży


      


      Nad czołem jej lekko zmarszczonym


      Wysuwa się skrzydełko krucze


      Gdy mój gołąb snu oswojony


      Oszarą szybę nosem tłucze


      


      Ana paluszkach trzy pierścionki


      Awbladych piąstkach sezam marzeń


      Zaciska mocniej na poręczy


      Gdy tramwaj bierze wiraże


      


      Wsiedliśmy…


      


      Toczy się itoczy rytmicznie


      Niemile zgrzytliwa symfonia


      Awoczach wdwóch różnych kierunkach


      Leciutka się ćmi polifonia


      


      Na dwóch metalicznych linijkach


      Przetacza się wypatrywanie


      Aobok nas robi się miejsce


      Na uśmiech nim tramwaj przystanie


      


      Wsiedliśmy na jednym przystanku


      Stukot kół niczego nie wróżył


      Jedziemy wtym samym kierunku


      Choć wróżnych celach podróży

    

  


  
    
      


      Fontanna przy hotelu „Tarnovia”


      Rzeźbiarz wymyślił tu fontannę wformie koła


      stawiając po okręgu klocki betonowe


      klocki – kamienne zęby – trawa wody woła


      otwierając szeroko usta pomysłowe


      


      Strużki wody wpowietrzu tworzą parabole


      ispadają co chwilę opół metra dalej


      ale to już wystarczy żeby ujrzeć wdole


      cichy obraz pragnienia wczerwcowym upale


      


      Wtle fontanny na mocno rozgrzanym asfalcie


      pędzą auta wupale uchylając szyby


      teraz słyszę jak mocno szczerzy wkażdym aucie


      małe kółko zębate metalowe tryby


      


      Tamto warczy izgrzyta kiedy to przede mną


      cicho szepce coś nuci iszumi iśpiewa


      zatrzymajcie na chwilę pogoń nadaremną


      ipopatrzcie jak ziemia śmieje się do nieba


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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